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MIŁOŚĆ —  ło potęga 
twórcza, to dobrodziejstwo 
rodzin, społeczeństw i na­
rodów.

NIENAWIŚĆ —  również 
potęga —  ale rujnująca ro­
dziny, społeczeńslwa i narody.

MIŁOŚĆ— to słońce.
NIENAW IŚĆ— to noc zło­

wroga.
M IŁOŚĆ— ludzi zamienia 

w aniołów.
NIENAWIŚĆ —  z ludzi 

tworzy szatanów wcielonych.
MIŁOŚĆ — to pierwsze 

przykazanie Chrystusowe.
NIENAW IŚĆ— to pierwszy 

środek pomocniczy djabłe.
MIŁOŚĆ— w końcu zwy­

cięży wszystkie przeszkody.
NIENAW IŚĆ—  pognębio­

na będzie w czeluściach  
ziemskich.

.Trzeci Maj.
To objaw młodości - wiel­

kiej, obejmującej cały naród  
polski.

TRZECI MAJ— to potęga  
twórcza, bo z miłości zro­
dzona, która przez całe wieki 
bedzie poruszała nasze serca  
w stronę szlachetną, w kie­
runku bliźnich naszych braci 
naszej młodszej.

TRZECI MAJ —  to testa­
ment, to przypomnienie, że 
Konstytucja, to świętość na­
rodu— to coś stałego, choć  
się zmienia, ale niezmienna 
— to coś, na co  się przysięga 
— co naród trzyma w spójni 
— co  daje podstawę dla na­
rodu.

TRZECI MAJ —  to nasza 
duma polska, narodowa, to 
klejnot, którym się szczycimy 
przed obcymi.

TRZECI MAJ —  to świa­
dectwo lężyzny ducha pol- 
kiego.

TRZECI MAJ— to pierwsza 
zwrotka hymnu: „Jeszcze
Polska nie zginęła61.

TRZECI MAJ— to otucha 
w chwilafch zwątpienia.

TRZECI MAJ —  to siła, 
którą się krzepi i krzepić 
będzie naród polski.

TRZECI MAJ— io pognę­
bienie nienawiści— bo to mi­
łość zbiorowa całego narodu  
polskiego.

TRZECI MAJ— to środek 
wychowawczy dla młodych 
pokoleń.

TRZECI MAJ —  to świę­
tość narodowa, jeszcze wię­
ksza od czasu, gdy została

opromieniona chwałą Królo­
wej Korony Polskiej.

Odtąd Trzeci Maj— to is­
totna treść duszy polskiej. 
To Polak i Katolik.

Trzeci Maj.
I

W iła) .T rzeci M aju- drogiI 
Dniu tryumfu i wesel 11 
Gdyśmy przyszli w sw oje progi — 
N iech nas Ju i nic nie rozd-iela.

II
Ale stańmy w twórczej pracy;
Z wiarą w Bogu i Ojczyźnie,
Ż y ć .. starajmy się  Polacy,
Tak u siebie — jak w obczyźnie.

III
Niech nas v spiera W szechm oc Boża, 
Prośmy o to z szczerej duszy;
Polski od Karpat do morza,
N iechaj n.<m już nikt nie ruszy!

Marjusz W ilk z G rabocina.

Hallo! Hallo!
Solenizanci  Majowi! !

Wszystkim Szanownym  
Zygmuntom, następnie Szan. 
Paratjankom i Parafjanom  
Stanisławom składam życze­
nia błogosławieństwa Bożego.

A w dniu Imienin proszę 
nie zapom inać o odprawieniu
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spowiedzi i przyjęciu Kom. 
Świętej. 

Jak to pięknie— Imieniny 
obchodzić w ten sposób!

Dnia 19 kwietnia ob/ymałem 
od Najdostojniejszego Pasterza 
ks. Biskupa następujące pole­
cenie:
Czcigodny Księże Proboszczu!

Cudowny Obraz Matki B os­
kiej Częstochowskiej cieszy się 
niezmierną czcią w całei Polsce 
Dowodem tego, żc można zna­
leźć Je j wizerunek w każdym 
prawie domu polskim.

Niestety reprodukcje obrazu, 
jakie dotąd rozpowszechniano, 
nie oddawają wiernie oiyyinału, 
a to głównie dla tego, że sam 
obraz oryginalny wskutek nie­
pomyślnego oddziaływania był 
uszkodzony.

Dopiero praca konserwacyj­
na dokonana za poleceniem 
polskiego episkopatu przez p. 
profesora Rutkowskiego przy­
wróciła Cudownemu obrazowi 
pierwotną piękność.

W iedząc, z jak wielką czcią 
O jciec św. odnosi się do Matki 
Boskiej Częstochowskiej, pole­
ciłem p. prof. Rutkowskiemu, by 
wykonał jak najwierniejszą kopję 
odnowionego Obrazu i wręczy­
łem ją Ojcu św. przy okazji u- 
dzielonej mi łaskawie audjencji 
w zeszłym roku. O jciec św. przy­
ją ł ją  z wielką radością i usta­
wił na swojem biurku, aby mieć 
ją  zawsze przed oczami.

Według tej kopji oryginalnej 
kazałem wykonać w Drukarni 
św. W ojciecha w Poznaniu prze­
piękną litografję celem rozpow­
szechnienia je j między ludnością.

Przesyłam niniejszem Wiel. 
Ks. Proboszczow i jeden egzemp­
larz z poleceniem, by rozpow­
szechnił prześliczny obrazek 
między perafjanami. W  ten spo­
sób W iel. Ks. Proboszcz przy­
czyni się do rozszerzenia czci 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
a przytem przyjdzie także z po-

m «cą D iecezji przy budowie 
Seminarjum Duchownego, bo na 
ten cel jest przeznaczony czysty 
zysk zc sprzedaży obrazków.

Cena obrazka wynosi 2 złote. 
Zamówienia należy uskutecznić 
w Kurfi Biskupiej.

p o d p is a n o  ( f  Teodor Kubina)
BUkup

Spełniając życzenie ks. B is­
kupa, zamówiłem dla naszej pa­
rafji 500 wspomnianych obraz­
ków M. B. Częstochowskiej. 
Będą one t< sprzedawane w u- 
roczystość M. B. Królowej Ko­
rony Polskiej d. 3 Maja.

Nabywać będzie można w 
kiosku przy kościele, a także 
i od chłopców, którzy będą je  
roznosili po d mach.

Ponieważ czysty zysk ze 
sprzedaży tej drogiej sercu pol­
skiemu pamiątki obrócony bę­
dzie na budowę Seminarjum Du­
chownego naszej diecezji — 
przeto mam nadzieję, że nie 
będzie domu, któryby nie zech­
ciał nabyć tego obrazka. Rodzi­
ce  mogą przesyłać ten obrazek 
jako upominek dla swych dzieci, 
przebywających poza domem; 
można będzie nabywać również 
jako pamiątkę chrztu dla dziecka, 
oraz pamiąlkę ślubu dla wstę­
pujących razem w życie młodych 
par.

Z żyria młodzieży.
Dnia 7 kwietnia w domu 

zbornym na Kazimierzu odbyła 
się'iwieczornica z okazji „święco­
nego". Zorganizowały io zebra­
nie towarzyskie Zarządy Stowa­
rzyszeń M ł o d z i e ż y  Żeńskiej 
i Męskiej.

Program był dosyć urozmai­
cony.

Rozpoczęło u r o c z y s t o ś ć  
wspólnym śpiewem, następnie 
ks. Proboszcz poświęcił trady­
cyjne „jajko • M kanocne" wy- 
.,łaszająe przyiem okolicznoś­
ciowe przemówienie.

Po przemówieniu składano 
sobie wzajemnie życzenia.

Następnie dalszy ciąg bie­
siady był urozmajGony produk­
cjami orkiestry kop. Kazimierz, 
oraz chóru^ kościelnego* który 
coraz życzliwiej jest traktowany 
przez nasze społeczeństwo.

Nie zabrakło również dekla­
macji i monologów, któremi 
popisywały się naśze druchny.

Pod koniec wieczornicy za­
brał głos członek patronatu p. 
sztygar Hanak, który w słowach 
prostych, a serdecznych zwrócił 
się do młodzieży, nawiązując 
kontakt pomiędzy starszem spo­
łeczeństwem, a dorastającem 
„Jutrem Polski" Młodzież bardzo 
chętnie widzi obecność osób 
starszych na swoich Zebraniach, 
i tak właściwie powinno być: 
przy młodzieży powinno stać 
starsze społeczeństwo, wtedy 
wpł w wychowawczy nie będzie 
pustym dźwiękiem.

Po wieczornicy, a właściwi® 
po ukończeniu części koncerto­
wej, rozpoczęła się zabawa ta­
neczna.

Orano same melodje swoj­
skie — najmilsze dla ucha poi- 
kiego. Dopiero pod sam koniec 
zabii wy około godz. 9-ej wieczo­
rem utargowano odemnie jak ie* 
tam „bubliczki* czy jak  się lam 
nazywa. Tańczono jed n ał tak, 
jak przystało na młodzież zorga­
nizowaną w Stowaizyszeniach 
Chrześcijańskich.

jedna tylko para, a właściwiej 
tancerz jeden na chwilę zaczął 
się nieco zapominać— ale wnef 
był przywołany do porządku, czy 
do zupełnego nawet uspokojenia 
się przez członka patronatu — 
p. Ludwika Trzaskę.

P. Trzaska delikatnie, praw­
dziwie po ojcowsku zwróciłjed- 
nak uwagę młodzieńcowi na 
nieodpowiednie zachowywanie 
się, może nawet bez złej woli, 
w tańcu.

Kwadrans po dziewiątej u- 
koń /.ono zabawę i młodzież za­
dowolona, radośnie, j e d n a k  
w przyzwoitym spokoju opusz­
czała dom zborny, wynosząc du-
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io  pożytecznych, a jednocześnie 
t przyjemnych wrażeń.

Niech tylko starsze społe­
czeństwo interesuje się więcej 
młodzieżą — a przekonamy się, 
i e  młodzież będzie się garnęła 
do organizacji, w której znaj­
dzie życzliwość, opiekę, oświatę 
i godziwą rozrywkę.

Dnia 21 kwietnia 
p. dr. Bogacki wygłosił odczyt 
w Stowarzyszeniu Młodzieży 
Żeńskiej. p. Dr. mówił o zna­
czeniu sportu w życiu społe­
czeństwa i narodu, podkreślając 
specjalne wartości moralne, ja ­
kie wnosi z sobą zwyczaj u- 
prawiania sportu.

Temi zdobyczami mo alnemi 
są: karność, opanowanie się — 
co stanowi główne zwycięstwo 
ducha ludzkiego

Następnie Szanowny Prele­
gent wspomniał, że naród pols­
ki nie ma granic naturalnych 
w postaci wysokich gór. trud­
nych do przebycia rzek i t p. - 

Cała nadzieja narodu pol­
skiego i bezpieczestwo nasze— 
oparte na zdrowiu fizycznem 
i moralnem, to też kończył p. 
Dr. swój odczyt przypomnieniem 
tej maksymy starożytnych— 

Przez sport dążmy, by w 
zdrowem ciele, był zdrowy duch.

Młodzież dziękowała za od­
czyt rzęsistemi oklaskami.

Dnia 5-g maja wyjeżdżają 
przedstawicielki Mł. Żeńskiej 
na zjazd do Częstochowy.

A 12 maja odbędzie się ta­
ki sam Zjazd przedstawicieli 
Stowarzyszeń Młodzieży Męskiej.

Nasze Stowarzyszenie będzie 
reprezentowane przez wysłaną 
specjalnie delegację.

Dnia 5 maja o godz. 5-ej po­
południu odbędzie się zebranie 
Stowarzyszenia młodz. męskiej 
w domu zbornym na Kazimierzu.

Dnia 12 maja zebranie mło 
dzieży żeńskiej również na Ka­
zimierzu.—

Sprawa biblioteki parafialnej 
ruszyła naprzód!!

Dnia 19 kwietnia zamówiłem 
w firmie „Model* w Sosnowcu 
szafę pod bibljotekę parcjalną. 

Będzie kosztować 700 zł.

a  pieniędzy mamy dotych­
czas: ................................zł. 600
z koncertu w dn. 3 lutego 
od pp. inż Kuropatwińskich ,  10 

Razem zł. 610 
No więc trochę brak na sza-

fę Mam jednak nadzieję, że jak 
się ruszy, to i pójdzie.

Jak będzie szafa, to znajdą się 
i pieniądze na zapłacenie szafy, 
a jak się zapłaci dług za szafę - 
to postaramy się znaiezć fun­
dusze na zakupno książek.

Ale jak? Bo ja  wierni Może 
kto z Sz. Czytelników poradzi, 
jak to zrobić.

Mnie się zdaje, że będzie 
można urządzić przy nowych 
organach w kościele ze dwa 
Koncerty religijne.

I otóż jeżeli, Sz. Parafjanie, 
poprzecie spraw ę-i to tak chęt­
nie, szczerze, prawdziwie po pol­
sku, to będziemy mieli ładny 
księgozbiór z książkami religij- 
nemi i świeckimi, z którego pój­
dzie po parafji światło, dobre 
zainteresowanie się — a stąd ra­
dość do serc i pożytek dla ży­
cia. No, spróbujemy.—

Opieka nad biednymi 
w czasie świąt 

W i e l k a n o c n y c h .
Społeczeństwo nasze nie za­

pomniało o biednych podczas 
świąt Zmartwychwstania Pańskie­
go, Skąd przyszła pomoc dla 
biednych?

Przedewszystkiem zorganizo­
wał „ święcone * dła biednych 
Komitet Pom. Biednych w Niem­
cach, asy -nując 580 zł. na por­
c je  żywnościowe.

Następnie prawie wszystkie 
rodziny Urzędnicze z Juljusza, 
Kazimierza, niektóre z Niemiec 
i Ostrów i kilka rodzin zamoż­
niejszych nieurzędniczych zaofia­
rowały „święcone* dla biednych,

Dwie rodziny przesłały pie­
niądze: 10 zł. i 5 zł. na moje ręce.

W rezultacie więc skorzysta­
ły na Niemcach 42 rodziny, skła­
dające się z 114 osób, a na P o­
rąbce z przyległemi kolonjami 
„święcone* otrzymały 84 rodzi­
ny stanowiące 254 osoby.—

Z tych 84 rodzin — 14 rodzin 
otrzymało kwity żywnościowe do 
sklepów, które to wydatki po­
krył Komitet Pom. Biednym w 
Niemcach, a 70 rodzin zostało 
zaopatrzonych w domach urzęd- 
nicych.

Razem więc „święcone* o- 
trzymało 126 rodzin, stanowiące 
368 osób.

Jaki to piękny objaw ze stro­
ny naszego społeczeństwa że 
tak ofiarnie pośpieszyło z po­
mocą biedniejszej braci.

Niechże mi wolno będzie w 
imieniu mych parafjan niezamoż­
nych złożyć z serca „ B 'g  zap­
łać*:

a) Komitetowi Pomocy Bied­
nym w Niemcach.

b) rodzinom zacnym, które 
uczyniły zadość mojej prośbie 
i zaofiarowały „święcone*.

c ) oraz pp. Brettnerowi, Czer­
nikowi, Konieczniakowi i Stowa­
rzyszeniu „Robotnik" w Pekinie, 
za łaskawie zaofiarowane chle- 
by i bułki dla biednych.

C ześć wszystkimi
Złożyliśmy dowód, że jesteś­

my społeczeństwem chrześcjań- 
skim. —

Które mu serce otwarte na 
biedę ludzką i nędzę.

S ą  tacy pomiędzy nami, któ­
rzy wciąż mówią i wykrzykują o 
biedzie ludzkiej i niedostatku — 
ale nic nie robią, by łagodzić 
ten niedostatek, ale są na szczęś- 
ciw, i tucy, którzy nie tyle mów-ą 
Jak czynią, i idą z pomocą bied­
nym.

Mamy takie jednostki — ma­
my również całe rodjiny.

Tym wszystkim niech bóg 
wynagrodzi, że potrafią podzie­
lić się z bliźnimi, że potrafią ul­
żyć niedoli —

Za to im jeszcze  raz, cześć!)
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Z opieki naa dzieckiem 
biednem.

Komitet Pomocy Dzieciom 
.Biednym w Niemcach od listo* 
pada prowadzi akcję dożywiania 
dzieci pr/y szkole w Niemcach, 
wydając codziennie porcję mle- 
i kawałek cldeba dla 60 dzieci.

Tę naprawdę błogosławioną 
działalność wspomniany Korni- 
let postanowił rozwinąć i przy 
szkole w Pekinie, decydując się 
dożywiać 35 dzieci, wycieńczo­
nych, anemicznych.

Następnie na posiedzeniu w 
d. 22 IV. postanowił Komitet 
wysłać na swój koszt 4 osoby 
na Wystawę Powszechna do 
Poznania z pośród dzieci szkoły 
w Niemcach i szkoły w Pekinie, 
biorąc pod uwagę najzdolniejsze 
dzieci, a biedne — by .m dać 
możność zapoznać się z bogac­
twem pracy Odrodzonej Ojczyz­
ny.

Chętnie również przyjdzie 
Komitet z pomocą łw .niarę 
swoich zasobów) organizacjom

szkolnym, które mają na celu 
przygotowywanie wycieczki na 
Wystawę do Poznania.

Mówiło się również i o iem, 
Czy nie udałoby się wysłać nie­
co dzieci na Kolonje letnie 
w czasie wakacji.

Nad tą sprawą Komitei mu­
si dłużej zastanowić się, bo io 
sprawa nie tak łatwa do prze­
prowadzenia, jakby się zdawało 
na pierwszy rzut oka.

A więc, Bogu dzięki, coś się 
ro b i— nawet sporo się robi dla 
lepszego julra Ojczyzny, dla po­
żytku współbraci i to tych naj­
mniejszych, tych naszych najbar­
dziej kochanych.—

Dobre serca.
Tyle serca szlachetnego oka­

zali pp. Urzędnicy biurowi w 
Niemcach pewnej rodzinie nie­
szczęśliwej.

Pomoc ta  o r g a n i z o w a n a  b y ­

ł a  ta k  s a m o r z u t n i e ,  l a k  d z i e l n i e  

i t a  w ś r ó d  lu d zi,  k tó rz y  ZnraD ia- 

I *  n i e n a d z w y c z ą j n i e ,  ż e  w p r o s t

byłem dumny, że pasterzuję w 
tak szlachetnem środowisku, o 
wysoce wyrobionem poczuciu 
miłości bliźniego.

Patrząc na podobne piękne 
objawy serca, doznaje się otu­
chy, że na wypadek choroby, 
czy jakiego innego nieszczęście 
nie zabrakłoby serc szlachet­
nych, naprawdę samarytańskich, 
spieszących z pomocą bliźniemu

Obserwowanie tak piękijyc^i 
stro i życia ludzkiego utwierdza 
nas w przekonaniu, że życiu na­
szemu możemy nadawać b. wy­
soką wartość, a lo przez czyny 
zrodzone z miłości ku innym.—

Nowa placówka 
na Kazimierzu.

Dnia 20  kwietnia poświę­
ciłem nowozałożony sklep 
spożywczy p. Mieczysława 
Smolarskiego.

Sklep ten mieści się 
w domu p.Koziaka.|Urządzony 
je s !  bardzo dobrze, zaopa­
trzony w towary solidnie.

Za święlą sprawę.
Obrazek sceniczny w 1 odsłonie 

z czasów wielkiej wojny.

N apisał Stanisław BfeaChffo z Ostrów .

SCENA. 4.

Ciż — M aciej -  (stary sługa — wchodzi) 

M aciej.
Pani, tam  już na dobre walka rozgorzała.
A kiedy tu się zbliżą, niepewny los domu,
W ięc trzeba stąd uchodzić.

Teresa, (wetaje)
Zostaw ić bym miała,

M ój dworek bez opieki?

Maciej.
Je s t pilnować komu. 

P ani m oja, do wozu już zaprzęgli konie.
Tu la ta ją  granaty, tutaj śm ierć u proga 
Stoi. — Trza myśleć o bezpiecznym schronie 
D la was, więc jedźcie.

Teresa.
W szystko w ręku Boga. 

N ie opuszczę, rodzinnej m oich ojców  chaty.

b la d e j,  (nalegając)
Ja tu taj będę czuwał, ratu jcie swe życie,
B łag am  was pani droga! — M oje stare gnaty. 
Niewiele już są warte, wy się o ca lic ie .—
Czemu czekać nieszczęścia? Lepiej mu zejść

|z drogi,
/■ larja.

M acieju, nie nalegaj bądz o nas spokojny;
Nic nam  się tu nie stanie.

Teresa.
Ja  nie czuję twrngi.

Marja.
Zresztą gdzie sie schronim y? W k o ło  groza wojny 
Szaleje. -  Gdzież bezpieczniej?

Maciej.
Strzeżonego B óg strzeże. 

W ięc się strzec p o trzeb a .— Jedźcie do sąsiada, 
Przeczekać czas najgorszy.

Teresa.
M ój M acieju, wierzę 

Że m asz najlepsze chęci, i dobra twa rada. 
Lecz ja  mam wiarę w Boga, i O n  n as ochroni. 

Maciej.
Kiedy nie m am  posłuchu, dziej się wola nieba, 
Uprzęży jednak, każę nie zdejm ow ać z koni.
By m ożna zaraz ruszyć, gdy zajdzie potrzeba.

, (chce wyjść widząc w chodzącego Jan a  pod-
[biega d o  niego)
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W  ciągu 5 lal m ego po­
bytu drugi raz dopiero popro­
szono mię o poświęcenie, 
dotychczas nie było widocz­
nie zwyczaju zaczynać dzia­
łalność handlową w Imię 
Boże.

Bardzo się cieszę, że przy­
była nowa placówka polaka 
na Kazimierzu.

W łaściciel jej p. Mieozy- 
sław Smolarski, reprezentuje 
dwie zalety, ogromnie ważne 
w handlu, a mianowicie: jest 
lachowcem , a następnie wo­
bec kljenteli jest grzeczny 
i uprzejmy. Tej zalety często  
brak polskiemu kupcowi.

A więc witając nową pla­
cówkę Redakcja „Kroniki" 
zasyła życzenia zwyczajem  
górniczym Szczęść Boże!

Hallo! Hallo!
P, sztygar Plichtowlcz w Kazimierzu.

R ed akcja  .K ro n ik i, z n iek ł­
am aną radością wita Szanow ­

nego P an a  po odbytym urlopie 
kuracyjnym .

Cieszymy się, że pan w rócił 
do nas, zdrowy, odświeżony, 
przywożąc z sobą m iłe  wspom ­
nienie naszych uroczych g ó r— 
Tatr.

Przy powitaniu proszę przy­
jąć  jednocześnie i życzenie, 
by urlop kuracyjny me pow­
tórzył się więcej — a o ile 
nastąpi wyjazd w góry — to 
w celu jedynie wypoczynko­
wym. Takie życzenie składam  
i przy sposobności dziękuję 
uprzejmie za pozdrowienia, 
przesłane z krainy, nad którą 
orły, sokoły  szybują!!

No, sto lat!! proszę przyjąć!

Z żałobnej karty
D nia 22 kwietnia obdył się 

pogrzeb ś. p. Szczepena Sie- 
ronia z Porąbki, byłego soł­
tysa wsi. P rz e iy ł lat 58.

Na pogrzebach zauważam 
z radością, że dzieci stara ją  się

uczcić swych zm arłych rodzi­
ców jaknajw spanialej.

Sp ecja ln ą  czcią  otacza się 
zw łoki o jca  lub marki.

Dobrze to świadczy o m ło- 
dem pokoleniu Porąbki, które 
w ten sposób sp łaca  częściow o 
dług w dzięczności, jak i się na­
leży rodzicom  — tym dobro­
dziejom największym  wobec 
dzieci.

Starzy — ci którzy k ład ą  
się do m ogił-rozbudow ali P o ­
rąbkę, niechże m łode pokole­
nie urządza sw oją wioskę jak- 
najlepiej, porządkuje oko ło  
swoich dumów, otacza p łotam i 
swoje posiadłości, zakłada o- 
gródki wtrzywne przy dom ach, 
a przedewszystkiem niech się 
s i a r a  pracow ać społecznie 
w k ó łku  rolniczem .

Przez pracę społeczną m oż­
na podnieść sw oją wioskę, jfej 
kulturę.

Żonie zm arłego ś. p. Szcze­
pana i rodzinie ca łe j R ed akcja 
. K r o n i k i *  sk ład a wyrazy 
w spółczucia.

SCEN A . 5.

Tere sa  — Mar ja  —Jan  — M aciej—Ż o ł. ierz
Jan.( wchodzi podtrzymywany przez żołnierza) 
To ja  jeszcze powracam. . .

Teresa.( biegnie do niego)
Tyś ranny?

Ma. ja.
O  Boże! (podsuwa krzesło)

Jan. (osuwa się na krzesło — mówi z trudnością) 
Tak wypadło. . . lecz zbytnio niech was tern

[nie trwożę. . . 
Teresa, (z wielką troską)

Janku  mój! Powiedz drogi m atce prawdę ca łą . 
N ie ukrywaj, ty cierpisz?

Jan.
Tego co się s ta ło  . ■

O d m ienić niepodobna. . muszą być ofiary 
G dzie padają w proch, gm achu zm urszałe filary' 
- Kiedy was opuściłem , pułk s ta ł już gotow y.. 
Dy szturm em  na bagnety wziąć strzeleckie

[ro w ;,.-
W raz z mnymi w ataku poszedłem  więc dalej.. 
V tern. . czuję. . że pierś m oją coś ściśka i pali 
Jakby ogień. . a w oczach  coraz więcej ciem no. 
P arę  krokOw. . . i nogi zadrżały podemną. . 
U padłem  . tam ci poszli. — Leżałem  tak  chwilę.

Nie m ogąc pow stać z ziemi, o swej w łasnej sile 
— Dopiero mnie zabrali towarzysze broni,
1 dosiadłszy sto jących  gdzieś w pobliżu koni, 
Przywieźli tutaj. . , .

Teresa.
Biedny, spocząć trzeba tobie. 

Tutaj obok w alkówce; pójdę przysposobię 
P osłan ie . I ranę opatrzę nim nadejdzie 
D októr. — Ty cierpisz?
(muzyka gra pianissim o do k o ń c a . Z dymem

P ożarów .:)
Jan.

Nie . . . nie . . .  to  niedługo przejdzie . . . 
Czuje, iż droga m oja na świecie skończona . . 
G dy ziemia ukochana przytuli do łona.
U stąpi bo i , w s z e la k i .............

c. d. n.

P om yłk i w poprzednim numerze 
str. I wiersz 30 zam iast przestworze— przestworza 

. II , 3 opuszczono-ciągnącą gdzieś w zaś­
wiaty, jedną wstęgą dużą.

. I I  , 13 zam isl patroni —patronow ie
,1 1  . 1 8  . w o b ło k — w obłoku
. I I  , 30 .  każdy— oddział
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Dnia 16 kwietnia pochow a­
li my ś. p. Franiszka D ziałacha 
•/. i t r ą b k i .  P rzeżył lat 66. U- 
■ iiarł prawie nagle — nie zdą- 
7 mi o poprosić księdza z ostat­
ni'. mi sakram entam i.

e d y n y m ratunkiem  dla 
zm arłego okazały się M isje św. 
W czasie tych ćwiczeń du­
chownych ś. p. Franciszek od- 
! c a wił spowiedź św. Któż się 
s; odziewał, że będzie ona os- 
' - 'hnią w j e g o  życiu. Bóg 
•A szeclim ogący, który okazał 
im iosierdaie nad ś. p. Fran- 
ci.zk iem  niech go obdarzy 
1 j>okojem wiecznym.

Ogłoszenie.
' lajow e nabożeństw o bę- 

d/.ic odprawiane w dnie pow­
szednie o godz. 6,30 popoł., 
in dać m ożność bywania na 
n, iiożeństwie i pracow nikom  
biurowym. W niedziele i święta 
o godz. 3,30

Przy tej sposobności przy- 
:>iminam, że spowiedź W iel- 
U i ocna trwa tylko do 25 m aja.

odziękowania.
Staropolskie „bóg zapłać* 

składa p. Sieragow a W W .P P .
; rzędn. Biurowym w N iem cach 
z,-i serce okazane w chw ilach 
bolesnych i ciężkich z powodu 
zgonu córki — ś. p. Ireny.

Redakcja „Kroniki* skład a
ilałej M atce i siostrom  ś.p. 

i re ny* w y r a z y  serdecznego 
nspółczd cia .

P. H uber z Ju ljusza składa 
serdeczne podziękowanie p. 
Dr. Paszycowi w N iem cach 
z,-i pomyślnie przeprowadzoną 
operację, oraz troskliw ą opiekę 
j ikiej doznała żona p .H u b tia  
w szpitalu na N iem cach.

Redakcja „Kroniki* przesy­
ła p. Huberowej życzenia c a ł­
kowitego zdrowia.

W  imieniu w szystkich or­
ganizacji kulturalno-ośw iato­
wych naszej parafji sk ład a u- 
przejm e podziękowanie p. Hr. 
Sągajlle. redakcja „Kroniki* 
za nabytą dla celów pświa- 
towych lampę projekcyjną war­
tości przeszło 1000 zł. (tysiąc) 
Je s t to pierwszorzędna pom oc 
do prowadzenia akcji ośw ia­
towej na naszym terenie.

Przy sposobności niech mi 
wolno będzie zaznaczyć, że 
niem a sprawy o charakterze 
społecznym  i ogólnym, na na­
szym terenie, którejby nie po­
p arł finansowo p. Hrabia.

Pod tym względem W arsz. 
Tow. zajm uje jedno z pierw­
szych m iejsc w Zagłębiu.

P. inż.[Kałużnow ej w im ie­
niu M łodzieży i swojem  dzię­
kuję za pamięć.

P. Sobczykow i z Kazimierza 
„Bóg zapłać* za gazety, prze­
syłane dla chorych w szpitalu 
naszym na N iem cach.

Dla ch ło p ca  — sieroty 12 
letniego poszukuje się m iejsca 
do pom ocy w gospodarstwie 
(pasienie) itp. za utrzymanie i 
opiekę.

Bliższe wiadom ości na ple- 
bąńji.

Strzeżcie się przed tak zwa­
nymi „badaczami pism a świę­
tego" W  ostatn ich  dniach za­
czynają  się w ałęsać po Z agłę­
biu, roznosząc truciznę,

Słyszałem , że w niektórych 
dom ach dali im dobrą nauczkę. 
Odpędzać od siebie tych sek- 
ciarzy jaknajdalej.

R edacja „Kroniki" otrzym a­
ła  ze szkoły  w Pekinie nastę­
pu jącą notatkę:

Staraniem  Kierownictwa 
O św iaty Pozaszkolnej w P o ­
rąbce została odegrana przez 
uczestników  Kursów W ieczo­
rowych 21 kw lotnia rb. w sali 
szkolnej w Porąbce — Pekinie 
kom edja W ł. Anczyca „Łob­
zowskie wet .

O pracow anie wystawionej 
sztuki było  bardzo staranne 
K ursisci ze swych ról, za wy­

jątkiem  niektórych usterek te­
chnicznych, wywiązali się do­
brze. Publiczność, która wzglę­
dnie dopisała licznie, była  bar­
dzo zadowolona, chw aląc grę 
artystów  — am atorów, staranna 
charakteryzację i piękne ubiory.

Czysty dochód z przedsta­
wienia został przeznaczony na 
wycieczkę uczestników Kursów 
W ieczorow ych do Poznania 
na Powsz. W yst. Krajow ą (za­
p ija ło  się ich 22-oe)

U czestnicy Kursów wyra­
żają tą  drogą swe serdeczne 
podziękowanie wszystkim  tym 
którzy przyczynili się swą nie­
zm ordowaną pracą, pośw ięca­
ją c  swój drogi czas na urzą­
dzenie tak pożytecznej rozryw­
ki umysłowej.

22 IV  1929 r.

Wrażenia z ko- 
lendy na Pekinie

N o i cóż tu pisać o Pekinie? 
K olonja jak cackol Eleganckie 
drogi, oświetlenie, w m ałych  
kam ienicach znać pew ien dos­
tatek, w dużych po ostatnim  
rem oncie znaczny postęp, bo 
proszę, na korytarzach krany 
z wodą, zlewy itp. urządzenia 
dla wygody ludzkitj. N o takf 
wszytko wporządku — zdawa­
łoby się na pierwszy rzut oka.

Jednak o kolon ji tej często 
myślę, bo nie wiem dlaczego, 
a może i wiem, ale jest ona 
od jakiegoś czasu atakow ana, 
zaczepiana przez sekciarstw o. 
Zapewne, że nie bez powodu 
M usi tam  być kilka jednostek, 
które chciałyby  jak  bib lijna 
Ewa zakąsić owocu z drzewa 
w iadom ości dobrego i złego. 
Tylko że po w iadom ości do 
b r e -to  trudniej się wybrać, 
a do złe — to choćby  dalej -  
jednak człow ieka ciągnie

W iedziałem  już uprzednio 
o tern, że kilka osób z Pekinu 
odwiedza różnych sekciarzy i 
heretyków w Zagłębiu

O tóż to odwiedzanie dało 
podstawę sekciarzom , że co
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pewien czas sk ład a ją  i oni 
wizytę te j kolonjil

I tak  przed rokiem  chod ził 
H u stn o  p o  P ekinie i zebrał 
podpisy od tych, którzy po- 
dobno sobie życzyli należeć 
do odszczepieńców  od wiary 
prawdziwej.

I cóż —  podpisywali się?
I owszem, kilku się podpi­

s a ło —tak  przez g rzeczn ość,— 
czy też dla braku odwagi cy­
wilnej.

Kiedy policja  zaczęła spraw­
dzać podpisy i zapytywać, czy 
na prawdę sobie życzą nale­
żeć do sekty niby narodowego 
K o ścio ła  — wszyscy oświad­
czyli, że nie m ają  zamiaru 
zm ieniać sw ojej wiary, a pod­
pisywali się tylko dlatego, bo 
ich proszono o to.

P o  tych w ystępach gościn­
nych na Pekinie — zaczęło się 
dziać w K ościele narodowym  
Coraz gorzej; wikarjusze koś­
c io ła  narodowego pobrali so­
bie za żony dziewoje z Cieśli 
(par M aczki) kupili kawra ł 
ziemi w Poznańskiem  i zaczęli 
gospodarzyć.

Kobiety na Cieślach, a i u 
mnie w' parafji. również kręciły 
głow ą i m ów iły jedna do dru­
giej, a wiecie, kumo, ci księża 
z .narodow ego k o ś c io ła ” to  coś 
niewyraźnego. M nie się to nie 
zdaje.

Spraw a w końcu u cich ła  
i ludzie powoli zapom inają
0 wszytkiem.

To był pierwszy a tak h łęd - 
now ierstwa w parafji.

Przeszedł bezboleśnie. O - 
becnie przychodzą do głosu
1 inni.

S ły szy  się to tu, to tam  
o .b a d a cz a ch ”

wizytowanych obecnie jeszcze 
na .bad acza nie natrafiłem , 
nawet nie spotkałem  żadnych 
śladów' ich działalności D opie­
ro w Pekinie w kam ienicach 
dużych zaczęły się poffuzywać 
różne .H arfy B o ż e ” .D rogi 
do dobrobytu pew ne” i inne 
broszurki, skierow ane przeciw­
ko wierze świętej.

Z acząłem  z m iejsca snraWę 
badać — skąd to przychodzi 
do ludzi taka lektura.

I otóż okazało  się, że na 
kilka dni przed m ojem  wizy­
towaniem kol. Pekin - - chodzi! 
po dom ach niejaki M ałucki. 
Przed dwoma laty m ieszkał 
ten .b a d a cz ” na Szm ejce i 
grał w orkiestrze kop. Piazi- 
mierz.

Swego czasu dawałem  mu 
ślub w kościele naszym na 
Porąbce

Z orkiestry kopalniow ej 
zo sta ł w końcu wydalony i 
wtedy udał się do Bolesław ia 
i tam  d o sta ł się d a  orlapc^tO*.

Niestety, w wolnych chwi­
lach  szczepił i w Bolesław iu  
naukę sekciarską.

Kiedy poznano się na jego 
.d z ia ła ln o śc i” z o sta ł z orkies­
try usunięty,

O becnie zjaw ił się u nas 
i zaczął od Pekinu.

Na tej kolon ji nie bardzo 
mu się wiodło. W  dużych ka­
m ienicach kilka osób w dobrej 
wierze, nabyło broszurki i pa­
rę książek, gdy zaś przyszedł 
do m ałych  kam ienic, został 
skom promitowany.

T utaj na szczęśćie w kilku 
dom ach wyrzucili go form alnie 
za drzwi, wraz z jego broszu­
rami.

Jednak trzeba się m ieć na 
baczności i nie wszystko ku­
pować. co  ktoś tam  przynosi 
i proponuje.

C ałe scczęście, że ludzie 
zaczynają już po woli orjen- 
tow ać się.

Już p o z n a j ą  fałszywych 
proroków, którzy przychodzą 
po to, by zam ącić w um ysłach 
ludziach, sprowadzić niepokój 
do serc i odejść.

Ile to razy już ci biedni 
naprawdę ludzie padali ofiarą 
różnych oszustów  i fałszywych 
proroków.

A więc,-parafjanie z Pekinu!
M usicie czuwać nad so b ą - 

D otychczas żaden sekciarz i 
blędnowierca nie zrobił wyło­
mu \v waszej kolonji. Sądzę, 
że i wprzyszłości nie uda się 
nikomu sprowadzić was na 
m anowce błędnej wiary. Gdy 
zaś kupujecie książki tresći 
religijnej, zwracajćie zawsze u-

śc-'-' Qęś8Stłi»GlR5J£>0'55£>l£<i

Baczności Baczność!
Pierwszorzędna ^ ; wórnia

U B I O R Ó W  M Ę S K I C H
w Sosnowcu (Średula) ul. Wsslunna Nr. 2

Przyjm uje obstalunki z m aterjałów  w łasuycli i powierzonych, 
wykonuje -prędko i solidnie po cenach bardzo niskich, na 
długoterm inowe rafy i za gotówkę. Krój zastosow uje się 

według ostatniej mody iurnali.
P oleca  się Sz. K ljenteli 

Z poważaniem 
. „j.Juffan Twardoch

UWAGA: Bliższych informacji może 
udzielić Edward Twardoch, zam. w 
K a ź m ie rz u  w domu p. J. Warwa su 

' vls di vis targu.

W  ubiegłym  roku, chodząc 
po kolendzie, spotkałem  takich  
.bad aczy* coś ze 4 w parafji. 
(na Szm ejce coś 2-ch czy 3-ch 
i w G rabocinie 1-go).

W  tym  roku w k olon jach
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■ na to, czy książaa jest 
sierdzona przez władzę 
i cielną. Jeżeli na książce 

> i icśći religijnej niem a za- 
rdzenia tej książki przez 

■ciół, wiedzćie, że to jaćyś 
lacze" albo inni sekciarze 

kucają na was sidła.

Nie dajcie się w nie złapać. 
V teraz co Jo  strony ma- 

i ;alnej m ieszkańców  kolonji
,.in.

W  ciężkim położeniu ma- 
'■■rialnepl je s t tylko jeona ro- 

a na Pekinie. Rodzina ta 
rdzo liczna, zajm uje rniesz- 

.to w domu Stow arzysze- 
i „Robotnik"

Całe szćzęśćie, że ak ćja  ra- 
11 ■ w nicza Komitetu Pom ocy 
■: ednym w N iem caćh już dzia- 
1 i zapewne nie pozwoli, by 
i rodzina m iała się stoczyć 

ntchłań nędzy.

Niema obawy, mamy prze- 
. I ż oczy, serce ludzkie i su- 
n icnie ćhrześćijańskie.

Dnia 3 maja b. r. odegrana zostanie przez 22-gą Męską Druży­
nę Harcer. sztuka w 3-ch odsłonach p. t,

„Trzeci Maj
Początek o godzinie. 6-50 po cenie od 1 zł. do 1,50 zł.

U W AGA: Dla dzieci szkolnych odegra się dnia 2-go po 
cenie 20 gr.

ZARZĄD.

P R O G R A M
O B C H O D U  U R O C Z Y S T O Ś C I Ś W C IĘ T A  N A R O D O W E G O

3-go Maja w Niemcach.
DN IA 2 go M A JA  — od godz. 19 — 21 caspstrzyk orkiestry W arsz. Tow . na kol 

Kazim ierz, P orące, Pekin . Ju lju sz, N iem ce, O strow y, G rab o cin .
D N IA  3-go M A JA  — o godz. 7 -ej h e jn ał z wież kopaln ianych  kop. ',Kazimierz. 

Juljusz, i Feliks, oraz z budynku G ospody.
O  G O D Z . 10-ej zbiórka na placu 11 listo p aar okolicznościow e przem ów ienie 

i w ym arsz do kościo ła .
O  G O D Z . 11-ej nabożeństw o w kościele, po nabożeńst wie pochód do placu 11-go 

listopada i rozw iązanie pochodu.
O  G O D Z . 1 4,30 D O  17-ej zawody kolarskie (w arunkow o)
O  G O D Z . 16-ej D O  18-ej bezpłatny koncert orkiestry w parku przy G osnodzle.
O  G O D Z . 18-e j D O  20-ej bezpłatny odczyt, w yśw ietlanie przezroczy, chóry m u­

zyka w d olnej sali G ospody.
O  G O D Z . 20-ej zabaw a taneczna w dolnej sali 1 G ospod y z w ejściem  płatnym  

po 1 złotym  od osoby.
K O M U  ET,

Rocznice ślubów od dnia 1-go do 15-go maja.
l)ni;i 3 m aja P io tra  i W .ktd rji Rechów  z Niemców  

6 „ Stanisław a i Janiny Koziaków z Porąbki
10 „ Feliksa i Felłksy Kruczków z Zawodzia
10 ,, Karola i M agdaleny Poludnikiewiczów z Porąbki

D nia 12 m a ja  S tefan a  i A p olon ji A dam skich z Porąbki 

„ 12 ,, P io tra  i A leksandry Florczyków  z Purąbki

„ 15 „ W aw rzyńca i M arjanny K o m en Jo ró w  z N ie­
m iec.

S część  Boże! N apiszcie do .K ro n ik i"  ja k  w am  się powodzi.

Rocznice śmierci od dnia 1-go do 15-go maja.
i 6 m aja śp. Józefy Sperkowej z O strów  

(> „ Stanisław a Szaraw ary z O strów

7 „ Ignacego Zdybalskiego z Kazim ierza

7 „ Anieli Pęczkowskiej z Pustkow i t

7 „ „ Marji Maciejewskiej z O strów

8 „ „ Franciszka N ow ocienU  z Porąbki

0 „ „ Stanisław a Im iołka z Kazimierza

D nia 11 m aja  śp. Jakóba B ernackiego z O strów

Stan isław y Łapińskiej z P ekinu 

W ładysław a Skow ron ka z P orąb k i 

W o jc ie c h a  K ubiczka ze Szm ejk i 

P io tra  Lupy z G rab o cin a  

W ik to r ji K alem bkow ej z N iem iec

11 
13

13

14

15

N iech odpoczyw ają w Bogu.

Cena pojedyńczego numeru IO gr..

Redaktor ks. prob. Józef Krzyiaaawskł Wydawca ks. prob. Józaf Krzyżanowski.
Brok. „Nakładowa”  Będzin, Kościuszki 20.


